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Od kilku dwi biało zrobiło się na 
świecie, zawitał snieg, a nawet i 1nro- 
zik, jednem słowem zima ze swoją 
pełną dekoracją. i możnaby łatwo wy- 
obrazić sobie, że gdzieś zagubił się 
nam listopad, że może przespałyśmy 
jesień 'w jakiejś jednej nieprawdopodo- 
bnie długiej nocy i oto zbudziłyśmy 
aię dopiero może w wigilię Bożego Na- 
rodzenia .... 

Bo nieprawdaż, Miłe Panie, że aura 
ostałnich dmi wzbudziła w mas już 
jakby nastrój przedświąteczny, jakby 
zbliżyła nas do tego radosnego święta 
zimy, jakby stała się jego pierwszym 
heroldem? 

I choć zdajemy sobie Sprawę, że 
mimo krajobrazu, mogącego stanowić 
nienagaume tło do szopki, mamy do 
świąt jeszcze przeszło miesiąc czasu, 
to przecież może dobrze byłoby właś- 
mie skorzystać z lego pierwszego he- 
rolda „zbliżających się Świąt i już 
dzisiaj zacząć się do nich sposobić? 

Być może, że niejedna z Was, Miłe 
Panie, ze źdznwwieniem pewnem przyj- 
mie moje słowa. Sposobić się do świąt 
iuż dzisiaj, w jaki sposób i dlaczego? 

Ale sądzię, że znajdą się i takie, 
które odrazu mnie lzrozumieją i przy 
znają «ni rację, a że do tego zastępu 
domyślmych dołączy się liczniejsza 
rzesza, gdy wyjaśnię, o co mi chodzi. 

Czy zastamowiłyście się, Miłe Qzy- 
telmiieziki, w czem leży jeden z wiel- 
kich uroków świąt Bożego Narodze- 
nia? Ja sądzę, że tkwi on w tym 
pięknym zwyczaju wzajemnego obda- 
rowywania Się, zaskoczenia swych 
bliskich i miłych jakąś przyjemną 
niespodzianką, nieprawdaż? A jeśli 
sięgnierny głębiej, to w tym zwyczaju 
dopatrzymy się czegoś mwiięcaj, dopa- 
(rzymy się szlachetnej potrzeby duszy 
ludzkiej bezimteresownego myślenia o 
drugich, owej miłości bliźniego, która 
radość zmajduje w ofierze, złożonej ze 
swego dobra na rzecz innych, w da- 
rach miłosierdzia. 

Piiękmy to zaiste zwyczaj przekaza- 
ny nam tradycją, owo obdarowywanie 
w wigiliję Bożego Narodzenia nie tylko 
członków rodziny i służby, ale także 
hiednych, potrzebugących. 

I choć dzisiejsze czasy nie pozwa- 
lają szafować darów tak hojmą dłonią, 
jak to czynili nasi pmzodkowie, mie- 
mniej, zwłaszcza my, kobiety polskie, 
nie powtnmyśmy o tym zwyczaju za- 
pomimać, przeciwnie, naszem świętem 
zadamieji powinno być, aby płomień 
lego szlachetnego idealiamu utrzymać 
w obecnej  zmałterjializowanej epoce, 
aby go niewygasłv przekazać dzieciom 
naszym, 
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Prawda, niewiele dżiś możemy gro- 
sza poświęcić na upomaniki. Ale też 
powiedzmy sobie, że w bezmyślnem 


szafowaniu pieniędzmi łatwo mam 
przychodzącemi, niewiele byłoby za- 
sługi. Przeciwnie umieć ograniczone- 


mi środkami przysponzyć drugim po- 
żytku i nadości, to jest szituka praw- 
dziwie kobieca, to jest też źródło 
prawdziwego zadowolenia. 

Aby jednak ten cel osiągnąć, trzeba 
właśnie zawczasu do niego się przy- 
gotować Już teraz właśnie, w listo- 
radzie powimnyście zacząć o tem my- 
śleć, Miłe Panie. 

A pierwsza Wasza myśl niechaj bę- 
czie poświęcona najbiedniejszym, naj- 
bardziej potrzebującym. W zimnej po- 
rze roku iież to biedoty nie ana ciepłe- 
go ubrania, ile lo dzieci nic może z 
tego powodu uczęszczać do szkoły lub 
jest narażonych na przeziębienie. 
A z pewnością niemal u każdej z Was 
zmajdą się jakieś stare, nienoszone już 
rzeczy, suknie, bluzki, obuwie... 

Gdybyście zatem, Drogie Panie, ze- 
chciały już teraz w listopadzie uczynić 
taki generalny przegląd Waszych szaf 
i kufrów. Gdybyście wydobyły z mich, 
co Wam niepotrzebne. i w wolnych 
chwilach ponaprawiały, - odpowiednie 
przerobiły co potnzeba, aby te zbędne 
rzeczy jako Gwiazdkę ofiarować czy 
tło wprost znanym Wam biednym ro- 
dzimom, czy też za pośrednictwem To- 
warzylsyw dobroczynności, czy Kół ro- 
dzicieliskich przy szkołach, czy też 
Ochronck. Ile to dobrego mogłybyście 
zrobić w ten sposób z małym dla sie- 
bie uszczerbkiem. 

Ale nie tyłko same pomyślcie o 
biedniejszych od Was. Wciągniicie j 
dzieci Wasza w ten krąg myśli o in- 
nych, w krąg bezinłeresowinego altru- 
izmnu, 

Budząc w nich szlachetne uczucia 
możecie przysporzyć im przyjemnego 
zajęcia jeśli je zachęcicie, aby za Wa- 
szym przykładem poddały podobnemu 
przegiądowi swoje zabawki i przed- 
mioty, będące ich własnością. Zmajdą 
się tam zapewne lalki, które poddame 
odpowiedniej operacji, na nowo ubra- 
ne w sukienki, uszyte przy pomocy 
maleczki przez małe rączki, będą mo- 
gly być oddane da biednych dzieci 
na Gwiazdkę. Niemniej z innych zaba- 
wek będzie można wybrać i ponapra- 
wiać na tem cel wiele różności, przy- 
czem dzieci mogą się zaprawiać pod 
dobrym kierunkiem w zręczności. A je- 
śiby nawet dla tych reperatur poświę- 
ciły trochę grosza ze swych  oszczę- 
dności, to będzie to dla nich z wielką 
korzyścią moralną i sprawi im wiele 
zadowolenia. 


Ale zapewne, że to przygotowanie 
darów świątecznych nie ograniczy się 
tylko do dzieł dobroczymmości. Potrze- 
bą serca będzie obdarowamie błiskich 
i drogich. I o tem już teraz dobrze by- 
loby zacząć myśleć. Zawiezasu niechaj 
Pani strategią kobiecą stara się wyba- 
dać, jaki podarunek sprawi największą 
radość mężowi, dzieciom, czy innym 
członkom rodziny czy domownikom, 
których Pani chce obdarować... Może 
będzie to jakiś przedmiot, który w ta- 
jemnicy sporządzić będą miały Jej 
pracowite rączki? W takim razie ra- 
dzę nie zwiekać z rozpoczęciem robo- 
ty, bo nie można wiedzieć, jakie ząść 
mogą przeszkody, a wszak byłoby zmi- 
szczeniem połowy radości i efektu, 
fdyby rzecz nie była wykończona, go- 
towa na ozas. 

W niektórych domach jest zwyczaj, 
że każdy członck rodziny, jak nawet 
czasem i służba wypisuje swoje proś- 


Z dziedziny mo. 
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by do Dzieciątka Jezus na kartkach, 
składanych w pewnem już wiadomeng 
miejscu. Ułatwia to zapewne wybór 
podanunków, czy jednak nie odbierą 
trochę uroku samemu aktowi, to już 
zależy od zapatrywania i sposobu od- 
czuwania. 

Niemniej w wielu domach pamują 
zwyczaj, że na święta Bożego Narodzeę 
nia kupuje się do domu coś nowego 
do urządzenia „bodai jakąś drobnostkę 
upiększającą wlasne homo, będącą dla 
wszystkich znakiem odświętności tych 
dni. Ma to swój urok i tkwi w tem pe- 
wna subtelna forma zjednoczenia 
wszyskich we wspólnem zadowolemiu 
esłetycznem. 

Najsilniej wyraża się te w wsśpól- 
nem Bożem Drzewku, jarzącem Ta- 
dosnem, czarownem światłem koloro- 
wych świeczek. I o ozdobach na tę 
choinkę należałoby już zawczasu po- 
myśleć J. P, 


Futro jako plaszcz i jaka przybranie. 


Lwów, 20. listopada. 

Od kiedy zerwano z poglądem, że 
tylko kosziowne prawdziwe fulra mo- 
gą być brane w rachubę jako ele- 
ganckie, konfekcia futirzana doszła do 
niebywałego pierwej prawa głosu w 
dziedzinie mody. Futro jako płaszcz 
i jako przybranie występuje w sezonie 
obeemym w niezwykłej rozmaitości 
i obiitości, Zauważyć przytem jednak 
należy, że żakiciy futrzane zeszły w 
tym roku na daleki plan i uwzględnia 
się je tylko w zastosowaniu do sportu. 
Natomiast płaszcze przybrane [utram 
są zarówno eleganckiem ubraniem, jak 
i całe futra, które znów odznaczają 
się niezwyłkłemi efektami szluki kuś- 
nierskiej. . 

W płaszezach, jak niomniej w suk- 
niach i kapeluszach, w obecnym sc- 
zonie wielką rolę odgrywa kolor czar- 
ny. Dlatego też obok bardzo dystyngo- 
wanych czarnych materjąłów na pła 
szcze, perskie baranki i karakuły na- 
ieżą znów do najbardziej uprzywilejo- 
wanych przez modę. Nie jest to za- 
pewme jednak moda dostępna dla 
wszystkich, zwłaszcza, że w tym ro- 
ku futra te podrożały o 25 proc i wię- 
cej. 

Moda, nie troszcząca się o cenę, 
wprowadza jako swój dernier cri 
płaszcz czamy (może być z batranków 
lub z tkaniny, jak velladrap, dzirsa, 
kasha itp.), przybrany srebrnemi li- 
sami. Na jednym z modeli widziałam 
niemniej jak pięć skór listch, użytych 
jako przybranie. Nie jest to beazwątt- 
pienia strój tani — ale jest wspaniały. 
Skrornniejsze, ale również bardzo no- 
szome są lisy rude, zarówmo apliko- 


wane do jasnych płaszczów beige 
brunatnych, jak też do czarnych i gra- 
natowych, pnzy których może jeszcze 
dystyngowaniej działa kontrast barw. 

Także astrachany, zwłaszcza popie- 
late cieszą się dużem wzięciem, wra- 
ca także do riftody zaniedbana w ostat 
nich latach nulria. Świstaki, kozy 


Elegancki 4 
przybrany stqusiemi bandeau 1 koronką, 
imitującą woaikę. 


kajsiusz czarny  vołlours, 


i źrebce zszywane w pasy i desemie 
cieszą się nada] powodzeniem. 

Astrachany, jakoteż borsuki, zwła- 
szcza w jasnych kolorach są także 
modne jako przybranie płaszczów. 
Obok mich występuje także efektowna 
czinczila, niekoniecznie zresztą praw- 
daiwa. 

Linja płaszczów i futer pozostaje 
zasadniczo prosta dla utrzymania smu 


II. 
słości, co nie wyklucza jednak wa- 
r.antów  kłoszowych, występujących 


najczęściej z jednego boku. 

Do futra ubiera się suknię skromną 
o charakterze sportowym, o ile chodzi 
aaturałnie o wyjście na ulicę. Suknie 
wełniane z kashy lub rypsu, jakoteż 
„ykołaże nasuniej się nadają pod fu- 
iro i płaszcz zimowy. Co do formy, 
lo najwięcej zastosowania mają tu 
suknie jumperowe. 

Kapelusze do fuler i płaszczy są 
przeważnie małe z odwiniętem rond- 
kiem lub bez niego, co już ze względu 
na obecną modę bardzo wysokich fu- 
(rzanych kołnierzy jest niemal koniecz 


„KOBIETA W DOMU ' SALONIE" 


"ńośćią. Dlatego nawet kapelusze więk- 


sze z fantazyjnemi krysami z przodu 
i z boków w tyle nie posiadają*krysy, 
iecz przybierają kształt gładkiego kas- 
ka, obciskającegu głowę. 

Przybramie kapeluszy koronką, imi- 
tującą rodzaj woalki utrzymuje 
nadal, zapewne dzięki swej efaktow- 
ności. Takie przysłonięcie górnej czę- 
ści oblicza nadaie kobiecie urok tajem- 
niczości, którego nowoczesna kobieta 
nie może się wyrzec, mimo że wy- 
przysięga się woalki, będącej dła niej 
jakoby symbolem niewolnictwa, z kitó- 
rego się wyzwoliła dziś w każdej dzie- 
dzimie. Nima. 


Z hygjeny i.pielęgnowania zdrowia. 


Nie lekceważyć niedyspozycji żołądkowych. 


KILKA OSTRZEGAWCZYCH PRZYK ŁADÓW Z PRAKTYKI LTKARSKIEJ. 


Lwów, 20. listopada. 

W żadnej innej dziedzinie życia nie 
popełnia się tyle tekkomyślności, co 
w sprawach najważniejszych — gdy 
chodzi o nzecz najcenniejszą, o zdro- 
wie własne lub blizkich. 

Czy można sobie wyobrazić, aby 
ulos niepozbawiony używania władz 
umysłowych zaniósł naprzykład źle 
idący zegarek do szewca, lub oddał 
suknie do przerobienia czy naprawy 
dajmy na to do kowala? 

Ale gdy coś tam nic domaga w na- 
szej maszynie wewnętrznej, w naszym 
orgamiźmie, to w tysiącznych przy- 
padkach zasięgamy porady podobnie 
skwalifikowanych rzeczoznawców. Bo 
wiszak już Stańczyk za pomocą cieka- 
wego eksperymentu udowodnił, że na 
święcie najwiecej jest lekarzy. 

Wystarczy poskarżyć się komukol- 
wiek ze znajomych na to lub owo 
cierpienie czy niedomaganie, a dobre, 
doświadczone rady posypią się jak 
z rękawa. 

Szczególniej lekkomyślnie odnosi się 
znaczna część publiczności do nie- 

- dyspozycyj żołądkowych, botów w kis, 
kach i tym podobnych zaburzeń w or- 
ganach trawienia. 

Gdy: ktoś się poskarżv na jakiekol- 
wiek bole wewnętrzne, to zaraz tros- 
kliwi doradcy już spieszą z radą, za- 
raz polecają wypróbowane leki, wśród 
których środki przeczyszczażące od- 
grywaą najważniejszą rolę. I panuje 
powszechne przekonanie, że. takie prze 
czyszczenie nigdy mie może  zaszko- 
dzić. 

Aby uświadomić publiczność, jak 
błędne jest to mniemanie i jak nicbez. 
pieczne może pociągnąć skutki, przy- 
toczę kilka ostrzegawczych  pnzykła- 
dów z mojej praktyki lekarskiej. 

Po spożyciu obfitego objadu jeden 
z moich stałych paajentów zacltorował 
nagle, dostał silnych wymiotów, so- 
lucji przy  równoczesnych gwaltow- 
nych bolach w żołądku i kisezkach. 
Przywołamy. do niego, zbadalem pa- 
cjenta, stwierdziłem rodzaj niedyspo- 
zycji, to jest podrażnienie żołądka 
wskutek spożycia nieświeżego mięsa, 
zaaplikowałem choremu olej rycinowy 
i nazajutrz pacjent był już zdrów. 

W niejaki czas potem zachorował w 
sąsiedztwie  kilkunastoletni chłopak 
pozornie wśród tych samych objawów. 
Zaapiikowano mu środki domowe, her- 
batę i gorące okłady, poczem stan się 
nieco polepszył, Lecz nazajutrz obja- 
wy chorobowe wystąpiły jeszcze gwal- 
towniej a matka chlopca za poradą 
"dny mojego pacjenta dała choremu 
olej rycinowy. Jednak i po tym środku 
stan chorego zaczął się widocznie po- 
garszać z godziny na godzinę. 

Trzeciego dnia wreszcie zdecydowa- 
no się mnie zawezwać. Przybyłem na- 
tychmiast i stwierdzilem zapalenie 


otrzewnej, Zarządziłem nalychmiasto- 
we przeniesienie chlepca do szpitala 
dla wykonania operacji. Na szczęście 
nie byłu jeszcze za późno, choć stan 
chlopca był już nader groźny tak, że 
gdyby jeszcze przez kilka godzin był 
pozostawiony bez operacji, byłoby się 
już nie udało go uralować. Natomiast 
gdyby lekarz był postawił właściwą 
djagnozę już w pierwszym dniu cho- 
roby, nie byłoby przyszło do lak groż- 
nego niebezpieczeństwa. 

Oba te wypadki są nader pouczają- 
ce Wyka z pich nauka, że ten sam 
środek u jednego chorego sprowadza 
wyleczenie, u drugiego sprowadza nie- 
bezpieczeństwo życia przy pozornie 
tych samych objawach chorobowych. 

Dlatego w takich wypadkach, jak 
wogóle w lecznictwie najważniejszą 
rzeczą jest fachowa dijagnoza lekar- 
sza, określająca Todzaj i miejsce eho- 
roby. Bo trzeba o tem pomyśleć, 
jedne i te same obiawy 
bardzo różne przyczyny. 

Gdy odczuwamy boleści w środku. 
jak się to mówi popularnie, to może 
być równie dobrze zaatakowany żola- 
dek, jak kiszki (m. i. ślepa kiszka). 
wątroba, żółć lub śledziona — a na- 
wet arganY, leżące moza obrębem jamy 
brzusznej, jak nerki, pęcherz, organa 
piciowe itp. bowiem bó! może promie- 
wować tak, że do naszej świadomości 
dochodzi jakby z zupełnie innej stacji 
nadawczej.. 

Także w wypadkach, gdy ma się 
rzeczywiście do czymienia z cierpie- 
niem. noszącem swe zarodki w orga- 
nich trawienia, może ono być bardzo 
różnej natury. Mogą to być owrzodze- 
nia lub leż zapalenia, tyfus, biegunka 


że 
mogą mieć 


Sylwetki. 
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ii., jak również przeszkody w samym 
procesie trawienia, podrażnienia nad- 
mierne lub opieszałość i nieżyt. Wszy- 
stkie te tak różne choroby w pierw- 
szem swem aadjum sygnalizują się 
przez bole w kiszkach i żołądku. 

Naturalnie, że we wszystkich tych 
wypadkach chory domaga się prze- 
dewszystkiem uśmienzenia bolów. Jed- 
nak mie zawsze jest bezpiecznie spro» 
wadzać ulgę przy użyciu sztucznych 
środków, zanim lekarz orzeknie o ro- 
dzaju choroby. 

Przypominam sobie jeden wypadek 
z mojej praktyki. 18-łetnia dziewczyna 
zachorowała nagle, niemal bezpośre- 
ania po objedzie. Chora doznawała sil- 
nych bołeści w kiszkach, ciśmienia w 
żołądku i wymiotów. Za poradą przy- 
jaciółki zażyła jakichś kropli żołądko- 
wych w gorącej herbacie z winem. Bo- 
leści niemał że ustały i stan chorej 
pozornie się polepszył. Nazajutrz rano 
jednak przyszło pogorszenie tak, że 
zdecydowano się wreszcie posłać po 
lekarza. Niestety było już za późno 
Wskutek silnych wymiotów z dnia 
poprzedniego pękł wrzód w żołądku 
i wywołał zapałenie otrzewnej, które 
tak szybko postępowalo, że ratunck 
stał się niemożliwy. V tym wypadku 
zatem pozorne polejsszenie wprowa- 
dziło w błąd rodzinę i opóźniło wez- 
wanie lekanza. 

To też wystrzegać się należy sło- 
sowania na slepo środków uśmierzają- 
cych. Niemniej wszelkiego rodzaju po- 
karm, czy to stały, czy nawet płyn- 
ny może przy gwałtownem wystąpie- 
niu zaburzeń w kiszkach i żołądku 
przynieść niepowetowane szkody. Dla- 
tego nie powinno się nie zażywać, pić 
aibo jeść zanim lekarz mie zbada ua 
cierpienia. 

Pozostaje jeszcze odpowiedź na py 
tanie, co należy czynić w nagłych 
wypadkach zachorowania, zanim na- 
gejdzie pomoz lekarska. 

Najbardziej wsizazene jest położyć 
zaraz chorego do lćżka I dla uŝmic- 
rzenia boleści robić na btzuch ciepłe 
okłady. Więcej nie powireo aw dE 
robić, zanim lekarz przybędzie, Pod 
żadnym warunkiem nie powinicm cho 
ry nie pić, ani połykać, nawet wody 
albo herbaty. Tem bardziej nie powin- 
no sę brać żadnego środka przeczy- 
szczającego, iak nięmniej opium, mor 
liny i tym podobnych lekarstw, a 
również nie wołnn stosować przerzy- 
szcęzeń za pomocą hegara. 

Jedynie wśkżzanć jest jak najszyb- 
sze sprowadzenie lekarza. który do- 
piero po zbadaniu chorego zarządzi vo 
potrzeba. , Dr. R, K. 
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Aob'ety i barwy. 
POWIEDZ, W JAKICH LUBUJE SIĘ BARWACH, POWIEM CL JAK WY- 
GLĄDA. 


Lwow, 20. listopada. 

Ulubiona barwa, kolury, do których 
kobieta ma specjalną pweiekcję, mogą 
do pewnago stopnia być wskazówiką 
nio tyflko jej w rozpoznawaniu jej psy- 
chiki, ale i jej exterieur. Giekawe stu- 
djum na ten lemat znajdujemy w 
jednem z pigm zagranicznych: 

Niewiasta, która lubuje się w ko- 

orze lila. 

T.ękność jej datuie się od zmiany 
stulecia. Nosi długie, splecione i na 
glowie upięte warkocze blond, ma bia 
ło-różową cerę (dziś dzięki dobroczyn- 
nym kosmetykom) i uśmiecha się zwy- 
cięzkim uśmiechem uznanej piękności 

W swej piensi, która zawsze jeszcze 
jest wydalna i wypukła. zachowała 
starannie wszystkie te komplimenty, 
których tak wiele wywoływały na usta 


meżczyzn jej delikatna uroda blon- 
dymki, jej złociste włosy, biało-różowa 
cera i wypukła pierś, wdzięki, które 
najstaranniej i za pomocą wszelkich 
sztuk konserwuje, 

Z owego czasu zapamiętała też, że 
kolor lila stanowi zachwycający kom- 
trast z jej złocistemi włosami, delikat- 
ną cerą i oczyma, które porównywano 
do fiołków i które też zbłakly jak 
zaszuszone fiolki. 

Z tych powodów loaleta, jej nie 
może się obejść bez koloru lila... Li- 


Lowy żabot, wstążka liljowa przy ka-. 


peluszu, błuzeczka lub przybranie su- 
kien lila i obowiązujący bukiecik fijoł- 
ków przy kołnierzu... Niestety, nie wie 
biedna, że dhoć ona została wierna ko- 
iorowi lila. to on natomiast zdradził 
ją haniebnie 
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Ta, która nosi czerwień, 

Czerwień pons, to tokie efektowne, 
nieprawdaż? Zwłaszcza, jeśli się ma 
czamne oczy i czarne włosy, smagią 
cerę i kartmimowe usta. Robi to wra- 
żenie egzotyczne: Carmen lub węgier- 
ska cyganka albo może kreolka?... 

Nie można powiedzieć, aby się znaj- 
dowalo zawsze najpiękmiesze typy mię 
dzy temi, które się ubierają w czer- 
wień, Nie zawsze są to najsziachci- 
niejsze rysy, nie zawsze zupełna nie- 
nagamna linja — ale jeśli są młodc, 
to można im pozwolić na efekt czer- 
wieni — jeśli są młode..: 

Go oznacza predylekcja do kozorm 

czarnego 

Pami ta kokietuje tylko z dajeka 
barwność stroju... Z poczatkiem każ- 
dego sezonu w sklepach i magazy- 
nach robi przegląd mód, informuje się, 
które kolory są najbardziej en vogue. 
beige? — tak, bardzo ładny, popiela- 
tv... nieco za nietrwały, kolory paste- 
lowe — rzeczywiście zadhwycające. 

Namyśja się długo... Nie jest jeszcze 
wcale stara, jakkolwiek ma — lub 
mogłaby mieć, dorosłą córkę. Cera 
jeszcze świeża, postać smukła i dy- 
styngowana. 

Możeby tak coś bronzowego lub 
granatowego? Zielone? — nie, pod 
żadnym warunkiem... Wie pani co?... 
Najlepioj zostanę i tym razem przy 
czarnem Odgrywa tu pewną rolę 
praktyczność ale i sublelna natura Ko- 
liety, która woli być niezauważoną, 
aniżeli wywołać drwiący uśmiech, być 
posądzoną o pretensjonaliność, o spó- 
¿nione aspiracie. 

Dama w sukn'ach jaskrawych. 

D'aczego właściwie chciała ona ten 
biiący w oczy  szalirowy kostium? 
Czy dlatego tylko, że jest on modny?... 
àic na Boga, czyż nie zdaje sobie spra 
wy, że przy tej żywej barwie jeszcze 
wyraźniej uwydatnia się jej żółła ce- 
ra, jeszcze ostrzej występują zmarsz- 
cza, i fałdy zwiędłej twarzy? Nie po- 
wina nosjć ani szafirowego, am tra- 
wiastego, ami czerwonego — a w ta- 
kich się ją przeważnie widzi, fo ko- 
bieta, która straciła całkiem zdolność 
samokrytycyzmu.., A zais'e tnudnoby 
ej poradzić, w czem mogłoby jej być 
dobrze... Zatem nie patrzyny lepiej na 
nią. ; 

Ta, dla której wszystkie barwy są 

stworzone. 

Smukła, dystyngowana postać —- 
kobieta modma, urocza, bez: względu na 
poprawność rysów. Jest w stylu dmia 
dzisiejszego, jak wczoraj  identyfika- 
wała się ze stylem wozorajszym, a 
iutro przysiosuje się do stylu jutrzej- 
szego... Cera jej jest zawsze czysta i 
jasna, włosy wypielęgnowane, linja 
bez zarzutu. Suknia także w barwie | 
i kroju nosi cechę najnowszej mody. 

Zdaje się, że ta dla niej właśnie 
fabrykant jedwabiu wymyślił nowe 
tony hanw i nowe desenie. Dia niej 
specjalnie kreowano bois de rose, i ko- 
ior barwinkowy, kolor czerwonego wi- 
na, turkusowy i cytrynowy, czarny i 
biały — bo wszystkie są dia niej, jak 
siworzone. Co najwyżej dc tego czy 
tamtego przystosuje /$%ój , codzienny 
, maquillage“ — ale w każdym będzie 
zachwycająca. 

Jest ona tym.modelom, dla którego 
krawiec robi swe kreacije, modniarka 
swe kapelusze... 

Ale trzeba nakoniec zauważyć, że 
nie jest ona wyjątkową, rzadkiem ze- 
wiskiem, ta kobieta, która może nosić 
wszystkie koiory. Jest ick . obecnie 
wiele, bardzo wiele. Ale niestety wię- 
cej jeszcze takich, które sobie wyobra+ 
zają, że należą do tego typu. 

G. M. 
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